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U te r a to r a  zagran iczna .
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M ięd zy  nieprzeliczonem  m nóstw em  zagranicznych  
pisarzy rom ansów , n ie znajdujem y żadnego, k tó ry b y  
bardziej zasłu g iw ał na uw agę czy te ln ik ów  a sz c z e 
gólniej p ięknych  czyte ln iczek  naszych , n ie s te ty ! zb y t  
jeszcze w  b łachych  i m dłych  pow ieściach  Janina i 
Kocka gustujących, —  jak B ulw er. W y ż s z e  f i lo z o 
ficzne u sp osob ien ie  i  praw dziw ie sz lachetny  sp osób  
myślenia tego autora odbija się w  każdej jego p o w ie 
ści: dążność ich i zasad y  są te same, które on jako  
reprezentant ludu angielskiego z m ów n icy  g łosi. Jak  
w  W . S zk o cie  znalazło  daw ne m ożn ow ład ztw o  an 
gielskie d oskonałego  malarza, w y w ołu jącego  jego ż y 
cie z całym  urokiem  św ietnej w yob raźn i; tak m y w  
B ulw erze m am y reprezentanta ob ecnych  cza só w , na
szych k rzyżujących  się życzeń , n aszych  filozoficzn ych  
myśli, błogą m oże p rzysz ło śc ią  brzem iennych nadziei, 
które 011 częstokroć źyw szem i je szcze  koloram i, w  cza 
rującej form ie pow ieści, całem u ogó łow i przekłada.

Edward L y lton  B ulw er, z starożytnej m ajętnej 
familii z N orfolk , u rod ził się roku 1 8 0 3 . W  trzecim  
roku życia u traciw szy  o jc a , odebrał trosk liw e w y ch o 
wanie od m atki, poczerń dla ukończenia edukacyi 
udał się do Cam bridge, gd zie  poem a jego o sn ycer
stwie otrzym ało nagrodę. —  Z d z ie ł prozą pisanych  
najpierwsze F a l k l a n d ,  już mu pew ną w z ię to ść  zje
dnało; lecz w łaściw ie  dop iero P e l h a m  zw ró c ił nań 
uwagę i zagranicznej publiczności i zap ew n ił mu nie- 
smiei teiną s ław ę. P o  Pelham  n astąp iły  w  krótce inne  
romanse, jakoto: D e v o r e n x ,  P a w e ł  C l i f f o r d ,  

i e n z i ,  O s t a t n i e  c h w i l e  m i a s t a  P o m p e j i  i 
“ § e n  A r a m .  T em  ostatniem  d zie łem  szczegó ln ie  

pozyskał B u lw er E uropejską sław ę. E u  gen Aram na- 
ezy  do najpiękniejszych  i najlepiej osn ow anych  ro -

^ d ^ /f  T*  ̂6,1 6̂®° ^ 0 ^ater naillię ln ie  kochający nauki,
0( u ek, a jednak dla lu d zkości p ośw ięcający  sw ą spo- 

ojność a naw et i ż y c ie ; —  ta M adelina czuła, p iękna, 
B o k  p ierw szy .

skrom na, kochająca z  całym  zapałem  m iło śc i; —  te g łę 
b ok ie  p o m y sły , filozoficzn e p o jęc ia , poryw ająca w y 
m ow a —  w szy stk o  jak p ięknie, jak um iejętnie sp ojone!

R ó w n ie  w yb orn e  jak w ym ien ion e są i p óźn iejsze  
pow ieści jego, m ianow icie T h e  p i l g r i m s  o f  t h e  
R h i n e  i t h e  S t u d e n t .  L ecz B u lw er n ie  przesta ł 
na sław ie  w  literaturze p ięknej i  p o lityce  sob ie  z j e 
dnanej. D zie łem , które w  zesz ły m  roku w y d a ł, oka
z a ł u czonem u św ia tu , ze  p ióro jego pow ażną h isto
ryczną o sn ow ę z rów n ym  talentem i gruntow nością  
rozw in ąć zdoła , jak pow abny p o ezy i przedm iot. D z ie ło  
to  w y sz ło  w  dw óch tomach pod nazw ą: A th en s, its 
rise and fall (A theny, ich w zrost i upadek). P ew ien  
angielski krytyk  tak się o  niem  w y r a ż a .« Źe P . B u i- 
w er pilnie się do nauk przyk ład a ł, i  w zo ro w e  posiada  
w y k szta łcen ie , o  tem b y liśm y przekonani. P rzecież  
p ręd zejb y  się b y ł  kto sp od ziew a ł od D ra W a k ley  
traktatu o m etafizyce, lub od P . W arburfon a zasad  
teo lo g ii, n iżeli p o  B u lw erze  gruntow nie w yp racow a
nego d z ie ła : O  p rzyczyn ach  w ielkości i upadku AtheD. 
U w ażając jego ży w o ść  fantązyi, jego w eso ło ść , jasność  
i ruchaw ość um ysłu , sty l często  sarkastyczny, k toby  
b y ł  w  nim sp od ziew a ł się znaleść trudne przym ioty  
pow'aźnego badacza d ziejów ?  Zajmując tak d ługo w y 
obraźnią i dow cip  utw oram i lekk ich , żartobliw ie p o 
ruszających rom ansów, jakże m ógł nab yć ow ej m ozol
nej n a u k i, trafnej h istorycznej k ry ty k i, b adaw czej 
ro zw a g i, zim nej rozm yślności i jednostajności sądu, 
i owe'j surowe'j a spraw iedliw ie odważające'} bezstron 
ności dziejop isarza? T y lk o  geniusz B ulw era zd o ła ł  
rozw iązać to  d ziw ne zagadnienie !«

N ajnow szem  dziełem  znakom itego tego pisarza jest 
dziś E rn st M altravers. R om ans ten jest tak zajmują
cy , iż  o  nim obszernie'j w  następujących numerach p i
sma naszego  m ów ić będziem y. T ym czasem  udzielam y  
czyteln iczkom  krótkiej pow ieści tłóm aczonej z A ngiel
sk iego z T he Student.
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Próba miłości.
Powieść moralna dla małżonków.

"Wyjątek z romansu Bulwera pod nazwiskiem “U czon y  
(the student).

N igdy dwie osoby nie b y ły  namiętniej do siebie 
przyw iązane jak Adolf i Celestyna. Ich miłość po
szła w  przysłow ie . . .  było  to więc —  nieszczęśliwe 
p rzyw iązanie! Niema miłości tak se rdecznej, któ- 
re jby  ladzie nie stawiali przeszkód. Szczęśliw y! kto 
ich nie doznał.

A dolf b y ł majętnym i wysokiego urodzenia, C e
lestyna pochodziła z znakomitej, ale ubogiej familii. 
O bie rodziny  ży ły  w niezgodzie; familia Adolfa była 
nadzw yczaj próżną, C elestyny zaś nadzwyczaj dumną. 
A tak gdyby nawet ojcowie żyli byli w najściślejszej 
przyjaźni, niebyliby oni nigdy pochwalili miłości dzieci; 
ojciec Adolfa — , dla tego, że sobie życzył bogatej 
party i dla swego syna; — Celestyny zaś, ponieważ 
b y ł za dumnym, aby  się poczuwać do wdzięczności, 
a znał dostatecznie świat i wiedział, że to łaskę ozna
cza, gdy majętny obywatel bierze za żonę córkę bez 
posagu. Celestynę chciał ojciec wydać za bogatego 
bankiera, od któregoby mógł pożyczać pieniędzy, a 
udzielał mu za to  swej protekcyi. Je st to bowiem 
prawidłem dobrego tonu, że plebejusz powinien szu
kać względów. Jego obowiązkiem jest, poczuwać się 
do czułej wdzięczności, gdy jego usługi łaskawie p rz y 
jęte zostają. W zm agająca się miłość kochanków je 
szcze nie by ła  jawną, gdy krewni już się na nie mo
cno oburzyli. Nie podpada to bowiem żadnej wąt
pliwości, że dzieci nasze, naszemi tylko mają patrzeć 
oczym a, czuć naszem sercem. Nie wolno im bydź 
szczęśliwymi, tylko w sposób przez rodziców im w ska
zany. T e  prawdy przez się tak jasne, nie zdołały 
wszelako zachwiać przywiązania Adolta i Celestyny, 
Chociaż tę  zamykano, a tamtego strzeżono; jednako
woż często do siebie pisywali, a niekiedy się i w i
dywali. M iłość ich nie była przemijającą namiętno
ścią; mimo wszelkie trudności, tysiączne przeszkody i 
niebezpieczeństwa, stawała się coraz gwałtowniejszą. 
Celestyna z stałością odmówiła rękę dwóm kupcom, 
urodnym  i rozkochanym młodzieńcom, również staremu 
bankierowi, k tóryby  ją w przeciągu roku b y ł zosta
w ił wdową. Adolf, wesoły, piękny Adolf, wszelkich 
miłostek i zwycięstw miłosnych się w yrzekł; w szyst
kie kobiety w jego oczach straciły urok odtąd, jak 
u jrzał Celestynę. L ecz , chociaż czas rozżarzy ł ich 
namiętność, jednak nie powiększył nadziei, aby kiedy 
ta miłość pomyślnym skutkiem uwieńczoną została; 
zaczęli wątpić i rozpaczać. W ię d ły  różane lica Ce

lestyny; z jej ust znikł wszelki uśmiech, postać pię
kna straciła pełność; ciągle zalewała się łzami, i tak 
mocno wzdychała, iż to przerażało serca wszystkich 
sług domowych. Nakoniec w padła w chorobę; bie
dna dziewczyna! chciała umrzeć z miłości! G w ałto 
wniejsza miłość Adolfa zgubniejszą jeszcze była. Jego 
puls bił jak w paroxyzm ie — mowa często przeryw ana 
— jego pradziad um arł w  obłąkaniu, Adolf też same 
okazyw ał znaki

Przestraszony, ale nie ubłagany ojciec rozkocha
nego Adolfa przemówił do niego surow o: w yrzeknij 
się tej nierów nej m iłości, chociaż tylko na czas nie
jaki. T a  zdroźność młodzieńcza jest tylko skutkiem 
braku zatrudnienia. Poświęcę połowę majątku, aby ci 
w yrobić posadę u  dworu, którą tak często uważałeś za 
najw yższy cel twych życzeń. M ój synu! jesteś mło
dym, odważnym im asz  ambicyą; twój majątek, twoje 
im ie ... Chętnie dla ciebie poniosę tę  ofiarę, jeżeli opu
ścisz Celestynę.

Adolf ścisnąwszy rękę ojcu: » Niepodobna « mru
k nął; wjedno jej wejrzenie przewyższa wszelkie ma
rzenia sławy.« To mówiąc w yszedł z pokoju.

Nakoniec nasi kochankowie przekonawszy się, że 
nie podobna żyć razem, ułożyli w  rozpaczy plan, ra 
czej umrzeć, niż żyć w rozłączeniu. Radbym  posia
dał listy, które do siebie pisywali w tej smutnej ma- 
teryi. Nic nie znam tak prostego, tak rozczulającego. 
Kto je czytał, myślałby, że to najskromniejsze żąda
nie w świecie, że osoby prawdziwie do siebie przy
wiązane powinny bydź zawsze opatrzone w zjadłą 
truciznę; bo któż w ie, jakie zdarzenie mogłoby ich 
niespodzianie na zawsze rozłączyć! a  w tym przypadku, 
jak daleko milej umrzeć!

O bydw aj kochankowie zgodzili się na to, aby zażyć 
jednej nocy truciznę. Ostatnie ich listy b y ły  skropione 
łzami. W y b iła  godzina jedenasta. A dolf odszedł do 
swego pokoju, wziął truciznę w rękę, spojrzał na nią 
smutno. » Ju tro « , rzekł, zamyślony — » ju tro !« i w y
ciągnął korek, » jutro! jak to brzydko pachnie! jutro 
main skończyć? to serce» — wstrząsnął fiaszeczkę — 
»jak się burzy! to serce jutro bić przestanie! — nasi 
okrutni rodzice nie zabronią nam wspólnego grobu.« 
T o  rzekłszy  głęboko westchnął i powtarzając imie 
Celestyny, śmiertelny wychylił napój.

Tymczasem ojciec i matka Adolfa jeszcze jedli wie
czerzę. S tary kredencerz, po wyjściu Adolfa z po- 
koju, oczy sobie przecierał, krzątał się tu i owdzie, 
jako ów , k tóry  ma .coś na sercu. Ale że P an  by ł 
głodny, a Pani bardzo śpiącą, — nikt z nich na stare 
nie uw ażał. Nakoniec, gdy już ostatni sługa si



#g> f l f t  <&

oddalił ,  s ta rzec  s i ę  je szcz e  p o z o s t a ł ,  t r z y  r a z y  szk lank i  
ustaw iał ,  i t r z y  r a z y  k a ra f in k i  p o p ra w ia ł .

» Ju ź  d o b r z e ,  n iech  tak  s t o j ą ,  zam knij  d r z w i  za  
sobą.« — » D o b r z e  P a n i e ,  d o b rz e  — czy ś  W .  P a n ?  
bm —« » C z y i n  co?«  —  » Pan ie ,  ale n asz  m ł o d y  p a 
nicz  — « —  « M ł o d y  p an icz ?  cóż  w ięc?«  —  » A c h !  
P an ie ,  z d a je  mi s i ę ,  źe  to  n ie  je s t  b e z  k o z e r y .  N ie  
uważałeś n a  jego sp o j rz e n ie ,  jak  w y c h o d z i ł  z poko ju?«  
» M a  f o i !  b y ł e m  z a ję ty  k u r c z ę c i e m «. —  »A  W i e l 
można P a n i?  w sz a k ż e  je j  tak  g o rąco  rę k ę  u c a ło w a ł? «  
»Tak p ra w d a ,  (śp iąca)  m a  w y b o r n e  s e r c e ,  l e  c h e r  
e n f a n t ! «  —  » W o I ę  m ilczeć ,  W ie lm o ż n a  P a n i !  ale 
Panicz o d  d w ó e ł r  lub  trzech  d n i  ta k  d z iw a c z n e  r z e 
czy praw ił ,  i p r z e z  c a ły  p o ra n e k  p so m  d a w a ł  t r u c i 
znę, dla dośw iad cz en ia  jak  m ó w i ł . —  » T ru c iz n ę !»  
zawołała  matka, z u p e łn ie  ro z t rz e ź w io n a  » c zy  m a  p r z y  
sobic t ru c izn ę  ?» —  » P e łn e  k ie s z e n ie ,  W ie l m o ż n a  
P a n i .« —  » 0  n i e b a ! « z a w o ła ł  o jc ie c ,  » to  b y d ź  n ie  
może, jeże li jes t  w  r o z p a c z y ,  g o tó w  na  w szy s tk o .  
Jego p ra d z ia d  u m a r ł  z  pom ieszan ia  z m y s łó w .  P ó jd ę  
natychmiast d o  jego p o k o ju .« —  » J a t a k ź e «  z a w o ła ła  
matka B iedn i  ro d z ic e  p o śp ieszy li  d o  p o k o ju  A d o l f a ; 
uchyliwszy d rz w i  u s ły sz e l i  s t ę k a n ie ;  znaleź li go w y -  
ciągnionego na  łó ż k u ,  b y ł  b lad y ,  m iał w z r o k  o b łą k a 
n y ;  n a  stole s ta ła  f laszeczka, na e ty k ie c ie :  » truc izna«  ; 
flaszeczka b y ł a  p ró ż n a .  » M ó j s y n u !  m ój s y n u !  —  
przecież n ie  b y łe ś  tak  b e z b o ż n y m ,  —  p rzec ież  n ie  —  
mów —  m ó w !«  —  «A ch c ie rp ię  o k ro p n e  m ęczarn ie !  
ach! um ieram . O p u ść c ie  m ię !  C e le s ty n a  ta kże  w z ię ła  
truciznę —  n ie  m ogliśm y ż y ć  raze m  —  o k ru tn i  r o 
dzice —  g a rd z im y  włlmi i u m i e r a m y !« —  » Z y j , m ój 
synu , ż y j ,  a C e le s ty n a  b ę d z ie  t w o j ą » r z e c z e  m atka  
na p ó ł  w  spazm ach .

O jc iec  czy m  prędze 'j  po b ieg ł  p o  lek a rza .  T e n  m ie
szkał w  b lizkośc i C e le s ty n y ,  a p o d  czas g d y  on d o p ra w ia ł  
lekarstwo p rz e c iw  t ru c iz n ie ,  o jc iec  A do lfa  p o b ieg ł  do 
mieszkania C e le s ty n y  ojca i sp ie szn ie  go u p rz e d z i ł  o 
zdarzeniu, o  k tó rem  się w  tej chwili d o w ied z ia ł .  B ie 
dny  s ta rzec  sp ie szno  po b ieg ł  d o  syp ia lnego  p o k o ju  
córki. N a  szczęśc ie  zna laz ł  sw ą  żo n ę  u niej. D a 
wała ona  je j  jakąś  d o b rą  ra d ę  — a w  takim ra z ie  
zw yk ły  się k o b ie ty  za  n a d to  ro z w o d z ić .  C e les tyn a  
niecierpliwie c zek a ła  n a  m atk i o d e jś c ie ;  u m ie ra ła  z 
niecierpliwości, a b y  u m rzeć .  W t e m  w p a d a  o jc iec :
>> moje dz iecko! c z y  w ie s z ?  co  się s ta ło ?  Je s z c z e ś  p r z y  
zj c i u ,  C e le s ty n o !  w z ię ła ś  ju ż  t ru c iz n ę ?  ten  m ło d y  
szaleniec j u ż .............

»Juź!«  z a w o ła ła  C e le s ty n a ,  z a ła m u jąc  ręce, » ju ź !  
W1?c czeka n a  mnie. Z o b a c z y sz ,  źe  ci s ło w a  d o t r z y 
m a m !« P r z y s k o c z y ła  d o  łó ż k a ,  i w y c iąg n ę ła  f lasze-

czkę  z p o d  p o d u sz k i .  W y p r z e d z i ł  ją  ojciec, w y r w a ł  
f laszeczkę z ręk i ,  a  c ó rk a  w  taką  w p a d ła  s łabość , iż 
ta  w iększe 'm  g ro z i ła  n ieb ez p iec zeń s tw em , n iżeli sam a 
truc izna .

J a k k o l w i e k  b y ł a  p rz e s a d z o n a  m iłość  n a s z y c h  k o 
chanków , kocha li  on i się je d n a k  istotnie, gorąco ,  b e z 
in te re so w n ie  i z ca łego  serca . Ż a d n a  miłość  p o m ię 
d z y  tys iącam i n ie  je s t  tak  jn o c n ą ,  an i n ie  o b iecu je  
b y d ź  tak  t rw a łą .

A d o l f  n ie  u m a r ł ;  le k a r s tw o  p rz e c iw  tru c iz n ie  w  
sam czas p o d a n o ,  —  z d ro w ie  w ró c i ło .  C h o r o b a  C e 
le s ty n y  b y ł a  n ieb e z p iec zn ie jszą ;  w p a d ła  b ie d n a  w  m a 
lignę, i k ilka ty g o d n i  z e s z ł o ,  n im  o d z y s k a ł a  z d ro w ie  
i p r z y to m n o ś ć  u m y s łu .

In n i  ro d z ic e  n ie  z d o ła l ib y  się te m u  s p r z e c iw ić ; 
z w y c z a jn y m  k a p ry s o m  ła tw o  się o p rz e ć  m o ż n a ;  ale 
g d y  m ło d z i  lu d z ie  w y s tę p u ją  z t ru c iz n ą  i maligną —  
i l  f a u t  c e d e r .  N a d to  tak ie  w y p a d k i  c a ły  dom  d e -  
r a n ź u j ą  i p o z b a w ia ją  sp oko jnośc i.  Z a w s z e  m iło  
w ró c ić  d o  d aw n eg o  t r y b u .  T a k  w ięc  s t a r z y  się p o 
godzili,  a m ło d z i  się pobra l i .  A  p o n iew aż  m ło d a  p a ra  
b y ła  p r z e k o n a n ą ,  że j e d y n y m  celem życ ia  b y ł o  ich 
w z a je m n e  to w arzy s tw  o, n ieb aw em  p osp ieszy li  d o  s ło d 
kiej sam otnośc i wiejskie'j. M ieli  p r z e c u d n ą  willę i 
p ięk n e  o g ro d y  —  o b o je  w y k s z ta ł c e n i ,  u r o d n i ,  mili, 
m ło d z i  — , ro zk o c h a n i .  N ie p o d o b n a ,  ż e b y  się n u 
dzili. J e d n o  d rug iego  z o k a  n ie  sp uszcza ło .

»A ch Adolfie ,  zd ra jco ,  gdzieżeś to  b y ł? «  —  » T y lk o  
k ilka r a z y  w y s trze l i łe m  w  le s ie ,  m ó j  A n i o ł k u !« —  
» J a k t o ?  b ezen m ie?  oh !  p r z y r z e k n i j  m i ,  źe  tego d r u 
gi r a z  n ie  b ę d z i e . « —  » K o c h a n e c z k o ! ja k  najchę tn ie j  
ci to  p r z y r z e k a m  »

In n ą  r a z ą : »J a k  to  , C e łu s i u ! c a łe  t r z y  g o d z in y  
szu k a łem  cię! gdzieżeś to  b y ł a ? «  —  »N ie  gniew aj 
się, m ój A d o l f k u ;  d aw a łam  o g ro d o w em u  p rzep is ,  jak  
ci m ia ł  u r z ą d z i ć  a ltankę  d o  czy tan ia .  C hcia łam  ci 
z ro b ić  s u r p r y z ę . « —  » J e d y n a ,  n a jd ro ż sz a  C elsiu! ale 
t r z y  g o d z in y ,  toć  to  w ieczn ość  b ez  ciebie! p r z y s ię 
gnij  m i ,  że  n ie  w y jd z ie s z ,  n ie  p o w ie d z ia w sz y  mi 
w p r z ó d y ,  g d z ie b y  cię m o żna  zn a le ść .« —  » M ó j je 
d y n y ,  drog i ,  n a jd r o ż s z y  A d o lfk u !  jak  ja cię kocham , o b y  
m o je  to w a rz y s tw o  zaw sze  tob ie  tak  b y ł o  d ro g ie m ! «

T a k i  sp o s ó b  życia  jes t  dla w ie lu  p o w a b n y m  n a  
k ilka  dni. L ecz  A d o l f  i C e le s ty n a  ta k  się se rdeczn ie  
kochali , źe  to  t rw a ło  kilka m ies ięcy .  C o  z p o c zą tk u  
b y ł o  nam ię tn o śc ią ,  p ó ź n ie j  s t a ł o  się z w y c z a je m ;  a 
j e d n o  w y r z u c a ło  d ru g iem u  b r a k  p rz y w ią z a n ia ,  jeżeli 
je d n o  z  n ich  lub  d ru g ie  o d d a ło  s ię  k ie d y ś  jak iem u 
o d d z ie ln e m u  za tru dn ien iu .
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N ie  mając nic do  czynienia, jak tylko patrzeć  na  
te  twarze, k tó re  im tak p iękne się b y d ź  zdaw ały ,  by ło  
n iek iedy  tru d n o  w strzym ać się o d z i e w a n ia ,  i n ieda
w no  toczy ła  się m iędzy  nimi rozm ow a nas tępującej 
treśc i: » Adolfie, moje życic, ty  się n igdy  ze mną nie 
b aw isz ,  zamknij tę  przeklętą k s ią żk ę ,  którą ustawi
cznie c z y ta s z !« — »CeIsiu, mój aniołku, ty  mnie nie 
słuchasz. J a  ci opowiadam moje p o d ró ż e ,  a ty  na 
mnie p a t rz y sz  ja k  n a  raroga?»  —  »M ój na jdroższy  
Adolfku, b o  mnie sen z m o rz y ł .«

Pew nego r a n a ,  Adolf  obudziw szy  się i  p rz e w ró 
c iw szy  w  swem łóżku, miał oczy zw rócone  na żonę, 
k tó ra  jeszcze spala. —  » C z y  p o d o b n a ? « pomyślił 
sobie, »jam tego n igdy p rzed tem  nie w id z ia ł« — sp o j
r z a ł  jeszcze r a z — znamię nad  okiem ! Adolf  wstał,  ub ra ł  
się, b y ł  po n u ry m  i zamyślonym. M ąż i żona usiedli do 
śniadania. C eles tyna b y ła  w  dobrym  hum orze ,  Adolf 
sm utny  i niecierpliwy. » W y je d ź m y  dziś k o n n o ,« 
r zecze  Celestyna. —  »K ochanku, głowa mię b o l i .« 
—  » B iedny !  to czy ta jm y ten n o w y  rom ans.« —  
» M oja  droga, nie k rzycz  tak m o c n o !« —  »Kto? ja?« 
Celestyna, patrząc  wzrokiem na Adolfa pcłnem w y rz u 
tów, postrzeg ła ,  p ie rw szy  raz, coś w  jego oczach, co 
ją  uderzy ło ,  spo jrza ła  jeszcze raz, —  »wielki Boże! 
pom yśliła  sobie, »Adolf z pewnością zyzem p a t r z y .« 
A dolf  zaś m ruczał sobie pod  noseui: » znamię z n a 
cznie u ros ło  od  rana.«

N ie  p o d obna  op isać ,  jakie wrażenie to n ieszczę
sne odkrycie  uczyn iło  na Adolfie. N ie ustannie o tern 
myślał. N ie  miał się na  co uskarżać, ale znamię na 
tw a rz y  z pewnością nie zdobi. C elestyny  piękność 
ro zk w it ła  po  jej zamęściu. K a ż d y  in n y  w idział jej 
wdzięki.  Ale A dolf  nic n ie w idział jak  ty lko znamię 
n a  tw arzy .  J e j  p łeć kwitnąca i  delikatna, postać 
okrąglejsza i  zupe łn ie jsza ,  chód pow ażniejszy .  Ale 
cóż p o  te'm? k iedy  fatalne znamię w szys tka  psuło. 
Zdaw ało  się w  oczach Adolfa, że rośnie od  dnia do 
dnia, i że n iezadługo całą tw arz  zajmie; a nawet r o 
zumiał, że po  niejakim czasie u j r z y  swą ubóstwianą 
Celestynę całą tylko znamieniem. U k ry w a ł  on swe 
cierpienie jak ty lko  mógł, ponieważ b y ł  dob rze  w y 
chowanym i z n a tu ry  de l ika tnym ; a kobie ty  nie lubią, 
aby  m ówiono o ich w adach , na  k tó re  same zwykle 
są ś lepe; —  uk ryw a ł  sw:oję dolegliwość, ale zaczął 
o  tern myśleć, żeby dobrze  by ło ,  mieć osobne pokoje.

(Dokończenie nastajti.)
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(W yjątek z rękopismu dotąd drukiem nieogtoszonego).

O jcow ie  nasi mieli chw alebny zwyczaj zapisywać 
ważniejsze zda rzen ia ,  publiczne i po toczne ,  wieku, 
w  k tórym  żyli; a tak każdy  niemal obywatel b y ł  
historyografem swojego czasu i swojej okolicy. J e 
żeli już mętniał co zap isyw ać,  no tow ał o spustosze
niach morowego powietrza, o pom orze b y d ła ,  o p o 
w odziach , suszach , burzach ,  n ieurodzajach i t. d. 
T ym sposobem  tw o rz y ły  się szacowne m aterya ły  do 
historyi k ra jo w e j ,  k tó re  w  miarę zdolności i stanowi
ska ,  jakie piszący w  społeczności zajmował, s taw ały  
się więcej lub mniej zajmującemu Zwyczaj ten d o 
trwał, lubo nie tak pow szechnie ,  aż do upadku P o l
ski i z tej epoki znajome są Publiczności Pamiętniki 
rozmaitych osób po w ielu rękach krążące. Z tych 
wszystkich P am ię tn ików , zdaniem naszem , najwięcej 
wartości historycznej mają Pamiętniki nieznajomego 
au to ra ,  z k tórych  kilka w yjątków  w  piśmie naszem 
umieścić postanowiliśmy. A u to r  ich człowiek z g łębo
kim rozsądkiem , zapatru jący  się na  ludzi i zdarzenia 
w ielostronuie, a nadto dokładnie w ładający  piórem, 
potrafił pismu swemu nadać jakiś u ro k  u k r y ty ,  k tó ry  
jest jedną z g łów nych okras dzieł historycznych. 
Opisując ważniejsze zdarzenia polityczne swego czasu, 
jakiemi b y ła  rzeź hum ańska,  konfederacya barska 
i t. d. nie gardzi on potocznemi, ale czyni pom iędzy 
niemi w y b ó r ,  a p rzyznać  trzeba, w y b ó r  bardzo  do 
bry . P o toczne bowiem zdarzenia w  pamiętnikach 
jego malują obyczaje w iek u ,  w7 którymi ż y ł ,  chara
k tery  o s ó b ,  p rzesądy  i t. p. a łącząc się tym sposo- 
bem ściśle z dziejami narodow em i, są istotną ich 
częśc ią , ogół interesującą. Będziem y później mieli 
n ieraz sposobność p rzekonać czy telników o prawdzie 
naszego sądu o tych pamiętnikach wyrzeczonego, a 
teraz przystępu jem y do w y ją tku  z nich głośnego 
w  swoim czasie zdarzenia, to jest po jedynku  Adama 
T ar ły ,  W o je w o d y  lubelskiego, z Kazimierzem P on ia
towskim, P odkom orzym  koronnym .

» Tegoż roku  1 7 4 4  dnia 16.  M arca pod  M a ry -  
montem młynem s ław nym  z mąki pszennej o ćwierć 
mili od W a r s z a w y  zginął w  pojedymku s ław ny  repu- 
tacyą m iędzy  P a n y  i męztwem Adam T a r ło ,  W o j e 
woda Lubelski z okazyi takowej. M ia ł  on żonę, ale 
starą babę, z którą w dobrach osadzoną nie mieszkał,
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ale pilnując publik jako Senator, a do tego m łody i 
choźy idąc za zepsuciem serca, kochał się w  niejakiej 
Anusi (lak ją powszechnie zwano) naturalnej córce
L .................   W ojew o d y  Krakowskiego i K r js ty
mieszczki Krakow skiej , którą L ................ K ry-
stowi odmówił a potem za pośrednictwem wielkich 
pieniędzy nabywszy, i o rozw ód postaraw szy się, we 
dwa roki po narodzeniu Anusi, za zonę pojął. A nu
sia w yrósłszy na piękną Pannę haniebnie w padła 
w  serce T arłow i W ojew odzie Lubelskiemu, k tóry  
nie śmiejąc opuszczać swojej babki dla pieniędzy i 
zapisów, a spodziewając się lada kiedy sprawienia jej 
pogrzebu jako dogorywającej w latach, zawczasu so
bie serce i rękę do przyszłego ślubu u Anusi w y- 
sługow ał, czyniąc jej w kaźde'j kompanii pierwsze 
honory.

Na balu u  Bielińskiego, M arszałka wielkiego k o 
ronnego w ziął najpierwej w  taniec swoję Anusię. 
U dał się potem do Poniatowskiej wojewodzianki na
tenczas mazowieckiej, potem Branickiej hetmanowej 
wielkiej koronnej. Lecz damy urażone tem przenie
sieniem Anny nad siebie, zaraz uradziły  między sobą, 
ażeby żadna z wojewodą nie szła w  taniec. G dy 
tedy zapędzony do wojewodzianki Mazowieckiej Tarło, 
odebrał od niej tę odpowiedz: z K i m e ś  W  P a n  
t a ń c o w a ł  p i e r w s z y  t a n i e c ,  z t ą  t a ń c u j  1 
d r u g i ,  jak by ł ognisty człow iek, tak zaraz obróci^) 
w szy się do kompanii, zaw ołał na cały głos: b ę d ę  
go  mi a ł  z a  s z e l m ę ,  k t o  z w o j e w o d z i a n k ą  
m a z o w i e c k ą  p ó j d z i e  w t a n i e c .  W ojew odzina 
mazowiecka matka, kobieta dumna i męzkiego serca, 
na te słowa rozkazała Kazimierzowi, podkomorzemu 
koronnemu, synowi swemu, aby natychmiast szedł do 
tańca z siostrą. Skoro z nią stanął do tańca pod
kom orzy, wojewoda lubelski zaw ołał na niego: 
o t ó ż  j e s t e ś  s z e l m a .  Podkom orzy odbił to sło
wo na wojewodę, ztąd rozruch i rwetes do szpady 
(oba albowiem nosili się w francuzkim stroju). Ale 
gospodarz balu, surowy, pogroziwszy obiema aresztem 
za porwanie się do oręża pod bokiem królewskim, 
i za nieuszanowanie domu swego, kazał natychmiast 
obiema wyniść z kompanii. Posłuszni rozkazowi 
którego lekceważyć u Bielińskiego niebezpieczno 
b y ło , wyszli: a wychodząc dali sobie słowo na po
jedynek, który podług zmowy odprawili trzeciego 
dnia pod Piasecznem o mil trzy  od W arszaw y na 
pistolety z koni. W ojew oda zabił konia pod podko
m orzym , k tóry  padając za ziemię w ołał przejęty 
strachem, ile m łody i w  pierwszem polu takow'ej 
okazyi: »kocham Pana W ojew o d ę ,« Za pośrednic

twem sekundantów ścisnęli się na placu i z dobrą 
manierą rozjechali. Nim przybyli do domów swoich 
już w każdym domu wiedziano, co się stało na po
jedynku. G d y  podkom orzy stanął przed matką, chcąc 
ją w rękę pocałować, zamiast znaku ukontentowania, 
źe zdrów  pow rócił; odebrał od niej policzek z ta- 
kicm przyw itaniem : w a l a ł a b y m  c i ę  w i d z i e ć
t r u p e m  z p l a c u  p r z y n i e s i o n e g o ,  n i ż  z t a k ą  
o c h y d ą  p o w r a c a j ą c e g o .  N i e  z ó w  s i ę  s y n e m  
mo i m,  j e ż e l i  t e j  h a ń b y  n i e  p o w e t u j  e sz . Pod
komorzy ledwo przez połow ę czując w  sobie takiej 
zręczności, jaką miał do oręża wszelkiego rodzaju 
w ojew oda; nie radby  się by ł więcej z nim kłócić; 
lecz dla matki rad nie rad  musiał. Pogodziw szy się 
więc i pokwitowawszy z zatargu po pierwszym  po 
jedynku , trzeba było  szukać nowej do kłótni p rzy 
czyny. T ę dały  paszkwile z obu stron biegające. 
W ojew oda srodze tchnięty honorem swojej Anusi, naj
bardziej w tych paszkwilach szarpanym , w yzw ał po- 
w tóre podkom orzego, daw szy mu na wolą w ybór 
placu i oręża. Podkom orzy determinował plac pod 
Puławam i, majętnością wuja swego Czartoryskiego 
wojewody ruskiego; oręż, pistolety. Pojedynek ten 
nie doszedł; przeszkodzony aresztem królewskim 
(o który, jak mówiono, postarała się familia podkomo
rzego, nie dufając szczęściu i widząc możniejszego 
w  partyą wojewodę). Pogodzili się powtórnie i p rze
prosili za wdaniem królewskiem przez posłanego z are
sztem; lecz to było  na pozór tylko i do czasu na
strojenia pewniejszej zguby wojewodzie. Podkom o
rzy  dotąd w yzyw any wyzw ał w ojew odę, plac poje
dynku pod Marymontem wyżej namienionym, termin 
dwóch niedziel dla przygotowania się słusznego w se
kundantów i przyjaciół naznaczywszy. Na nieszczę
ście nikogo nie było pod ten czas w W arszaw ie 
z famifii w ojew ody, przeciwnie zaś z strony podko
morzego w szyscy się pozjeżdżali. Domownicy w oje
w ody i konfidenci przenikający rzeczy z obu stron, 
odradzali mu wszelkiemi sposobami, aby na ten ter
min nie pozwalał, aby go na inny czas odłożył, ażby 
się w równą partyą przyjació ł i krewnych przyspo
sobił. Ale w ojewoda, jak b y ł serca wielkiego, tak 
nie chciał słuchać żadnej perswazyi. O brał sobie je
dnego towarzysza hussarskiego za sekundanta, z któ
rym przy  kilku sługach swoich len pojedynek odpra
wił. Zrobił testament i cały dom swój rozporządził. 
G dy mu do siadania wyprow adzono konia; ten, lubo 
w inne czasy powolny, tak rżał, miotał się i nogami 
grzebał, źe dół nie mały na dziedzińcu wykopał. 
Mówili tedy słudzy z płaczem do Pana, aby tym ra-



zem nie  w yjeżdżał, że oto koń miotaniem swojem 
nadzwyczajnem  i dołem wykopanym  przestrzega Pana, 
źe zginie. Lecz w ojew oda niedbając na żadne p ro 
gnostyki, dosiadł gwałtem konia niespokojnego. Gdzie 
tylko przejeżdżał p rzez ulicę, w szędzie lud pospolity 
klękał na ko lana, i w  głos Pana Boga p ro sił, aby 
Poniatow ski zginął, a wojewoda zdrów  powrócił. 
Taką miał miłość powszechną u ludzi wojewoda, a 
nienawiść podkom orzy, czyli raczej matka jego, którą 
dla ponurego w zroku i surowości, pospolicie zwano 
gradową chmurą. O na rej w odziła w domu i mężem 
rządziła . O na by ła  główną podnietą tego pojedynku, 
nie mogąc strawić owego twardego kąska, że syn jej 
w  pierw szym  szwankował. Zawsze mu w ym awiała: 
iż  w styd zrobił familij, owemi słowami upodlającemi: 
k o c h a m  P a n a  W o j e w o d ę ;  że mając więcej braci 
nie osierociłby dom u, choćby sam zginął. Ztąd 
nienawiść ludu ku matce spływ ała na syna w życze
niu  mu zguby. Ale się inaczej stało.

G dy  stanęli na placu zaczęli rzecz najprzód od 
zw ady o owe paszkwile, k tóre  dobyte z kieszeni w o
jew oda zatchnął na szpadę obiecując przybić je do 
serca podkom orzem u, czcząc go ostatniemi s ło w y : nie
skąpi! i podkom orzy dla w ojew ody podobnych kar
czemnych panegiryków, a tak cokolwiek jest w języ
k u  polskim słów uszczypliwych, obelżywych, grubijań- 
skich, wszystkie na siebie z kolei wyexpensowali.

W ojew oda chciał koniecznie potykać się na szpa
dy , podkom orzy zaś n ie , tylko na pistolety. G dy 
tak  w  złości ujadając się chwilę, żaden żadnego na 
sw oję wolą przeciągnąć nie m ógł; nareszcie wojewoda 
pozw olił na pistolety, a pokazując serce, metę od se
kundantów  wymierzoną na 20  kroków  skrócił do 
pięciu. N a której stanąwszy pieszo, wypalili do sie
bie po dwa razy, obaj bezskutecznie, tylko któryś 
z nich przebiegającego przez plac pojedynku jakiegoś 
chłopa postrzelił. W ojew oda po dwoistem w ystrze
leniu niedbając więcej na sekundantów, ani na nikogo, 
rzucił się z szpadą na podkomorzego. Podkom orzy 
wzajemnie na wojewodę, po kilku sztychach i skokach 
ku  sobie uczynionych; wojewoda pchnięty szpadą, w 
samo serce w słowach o m o n  D ie  u! chwytając się 
ręką za bok padł i umarł.

Podkomorzy bledniejąc z rany  lekko po żebrach 
sobie zadanej, porwany od swoich do karety, złożony 
W koszarach gwardyj konnej nad Zdrojami, tam się 
kurow ał przez kilka niedziel. R ozruch wielki po 
W arszaw ie, płacz pospólstwa i przeklinanie Ponia
towskiego spraw iły , iż się cała jego familia przez czas 
niejaki miała na ostrożności; dla tego i podkomorzego

ranionego umieściła w  koszarach, ażeby tam lepsze 
miał bezpieczeństwo od G w ardy i, której w ojewoda 
ruski, wuj jego rodzony, b y ł generałem : mianowicie 
iż rozumiano, że T arło , wojewoda sandomirski, stryj 
zabitego, P an  burzliw y i zuchwały z M ikołajem P. 
starostą Kaniowskim, w żołnierstwo nadworne możnym, 
szałaputem koronnym , krwią z Tarłam i złączonym, 
na stypę za nieboszczyka wojewodę, zechce zabić k tó
rego ciołka czyli Poniatowskiego (bo ciołek jest herb 
Poniatowskich); długo trw ało takie mniemanie. Lecz 
nie przyszło  do żadnej rozterki krwawej. O bróciły  
się parlye do prawa, toczyła się przez kilka trybuna
łów  sprawa. Skończyła się na grzywnach i wieży, 
którą podkom orzy koronny przez półroku w  zamku 
warszawskim na górze, nie iu fundo, przy  balach i kom 
paniach wesoło wysiadywał. T a rło  wojewoda sando
mirski w lat sześć po tym pojedynku umarł. Starosta 
Kaniowski małym tylko straszny i pod wiechami ry 
cerz, nigdy się na domy Czartoryskich i Poniatowskich, 
które się trzym ały w kupie i znaczyły jednym nazwi
skiem f a mi l i a ,  porwać nie odważył. Anusia przy
czyna kłótni między familiami poszła za mąż do W ę 
gier za grafa Esterchaczego, majętnego Pana.

W iadom ości z placu przyniesione do W arszaw y 
dwoiste b y ły ; jedni mówili, że wojewoda, zaślepiony 
passyą, nacierając bez uwagi na Poniatowskiego, z jego 

wrki zginął. D rudzy  twierdzili, że niejaki K orf, rodem 
K urlandczyk, major w regimencie saskim generała 
Szybilskiego, sekundant w  tym pojedynku podkomo
rzego wmięszawszy się między bijących pod pozo
rem dodawania serca, z pod ręki podkomorzego ra 
nionego zadał sztych śmiertelny wojewodzie. Opinija 
czyniąca Korfa zabójcą by ła  zawsze mocniejsza. Ale 
dekret trybunalski nie obwinił Korfa tylko podkomo
rzego; lubo i to pomnażało podejrzenie, źe K orf po 
tym pojedynku wyjechał za granicę i nie powrócił do 
regimentu aż po skończonej sprawie, choć wraz z pod
komorzym b y ł do trybunału pozywanym. Ponieważ 
ten pojedynek by ł publicznie, i doniosł się aż do kon- 
syslorza warszawskiego przez rekwizycye stron po je
dynkow ać mających, aby spowiednicy mieli pozwole
nie odebrać od nich spowiedź przed pojedynkiem sa
kram entalną, co bydź żadną miarą nie m ogło, za
tem konsystorz przeciwnie w ydał rozkaz do w szyst
kich kaznodziejów warszawskich, aby ogłosili z ambon, 
iż k tóby  się w ażył znajdować na tym pojedynku 
wpadnie w  klątwy papieską zarówno z tymi, k tórzy  
się pojedynkow ać będą. Lecz jakby na przekorę 
zwierzchności duchownej połowa W arszaw y w ysypała 
się na niego, choć setny dla mnogiego tłoku nic nie



widział. Studenci nawet opuścili tego dnia szk o ły , 
jedni dla przypatrywania się pojedynkowi, drudzy dla 
swawoli. Ze wszystkich bowiem, którzy biegali pod  
Marymont umysłem widzenia pojedynku, choć go nie 
w idzieli, zdejmowano potem exkomunikę obrządkiem  
kościelnym w  nuncyaturze i po klasztorach przez prze
łożonych do tego umocowanych, nikt nie b y ł przyję- 
tem do sakramentów przed zdjęciem klątwy. Z stu
dentów zaś exkomunikę zdejmowali professorowie w 
szkołach batogiem Boczkowskim , każdemu który dnia 
pojedynku nie b y ł w  szkole, nie wchodząc w  żadne 
wywody, gdzie b ył, po siedm plag odlewanych w y 
liczywszy. W ojew oda niemiał żadnego pogrzebu, lubo 
się mocno o niego u zwierzchności duchownej starano. 
Ciało w yw iezione z W arszaw y gdzieś w  dobrach 
schowano.«

K r y t y k a .
fnftorifdje 9ład)rid)tcn iiber bie © ttót 53tombcrg bon i  cr © riity  

butlę) bet ©tubt biź 511V ęprtutjtfdjen Scfilmaljme, bon_Dr. 2u5roig 
Sulj'ttaft. ©rontbevg 1837. 8 ro. stron. 155. (T o  j e s t : _ W ia 
domość historyczna o m ieście B y d goszczy , od założenia tego  
miasta, aż do zajęcia g o  przez Prusy, zebrana przez Dr. Lu
dwika Kiihnast. B ydgoszcz 1837. 8vo.)

Podrzędną ro lę  w dziejach P olsk i grało m iasto , o któ- 
rem nam Pan Dr. Kiihnast w  dziełku tern wiadomość histo
ryczną podaje, mniej też ważnem jest dziełko je g o  od Ilisto- 
ryi miasta W iln a . Żtemw szystkiem ponieważ autor korzystał, 
w części przynajmniej, z archiwów m iejscowych i w  historykach  
naszych śledził to w szystko , co się  do jeg o  przedmiotu ścią
gało, dziełko je g o  ma rzetelną wartość historyczną, a lubo 
nie zbogaciło bardzo dziejów naszych , to przecież nie w y
stawiło cudzoziemcom fałszyw ego obrazu o miastach polskich  
w dawniejszych czasach. D ziw i nas przeto, że uczeni nie
mieccy, którzy w szelk ie  prace tego rodzaju należycie oceniać 
umieją i nieraz wiadomość historyczną o m ieście jakiem  ta- 
tarskiem albo chiiiskiem z wdzięcznością przyjmują, pracę 
Pana Kiihnasta bardzo lekcew ażą. Pism o n. p. G ew iw fś 3ic- 
bfttcrium Nr. 24. pag. 52-3. z r. z. doniósłszy swoim  czytelni
kom w kilku wyrazach o wy iściu lego dziełka, nadmienia,

ono zająć m oże jedynie m ieszkańców B ydgoszczy i to o 
tyle tylko, o ileby oni poznać chcieli dawniejsze dzieje tego  
miasta. Zaprawdę, nie poznaję w  tein owej gruntownej kry
tyki niemieckiej! P ism o: ®anjigcr Sombfboot nie zastanawia 
w dziełku Pana Kiihnasta nic w ięcej, tylko nietrafny prze
kład wyrazu f o  r t  e. J e st to drobiazgowość dziecinna i nie 
do pojęcia. W ię c  w  p iśm ie , pośw ięconem badaniom histo
rycznym, przysłówek tak w iele ma znaczyć! N asz sąd o pra
cy P. Kiihnasta będzie sprawiedliwszy.

Autor przebiega epokami dzieje miasta B ydgoszczy, prze
platając je  wiadomościami o handlu, o zakonach, o mieszkań
cach, żupie so lnej, cechach, rzemiosłach tego miasta i t. d. 
Tym sposobem zgromadził nieco szczegółów  dosyć ważnych  
do lnstoryi ogólnej narodu. M ianowicie ciekawe są notatki 
jego o handlu Bydgoskim  i o żupie solnej. N ie  korzystał 
autor przecież należycie z archiwum m iejsk iego , zw łaszcza
* akt pisanych w  polskim ję z y k u , ani też z archiwum grodu  
“ ydgoskiego, które m iał pod ręką. N iesłuszn ie zatem ska
rży się w przedmowie na brak m ateryalów , budując całą  
osnowę swego' dzieła na kronice klasztoru bernardyńskiego,
* zazierając kiedy- niekiedy do przyw ilejów  miejskich. N ie  
dziw w ięc, że  nam nic nie m ógł pow iedzieć o zamku B ydgo
skim, o m ennicy, o ludności, chociażby tylko wr sposobie

przybliżonym , o liczbie dom ów , o Ż ydach, (C iekawi b y li
byśmy w ie d z ie ć : czy Bydgoszcz należała do małej liczby  
miast po lsk ich , w  których Żydom osiadać nie by ło  w olno?) 
i t. p. Natom iast czytam y w dziełku je g o  obce zupełnie ki- 
storyi B ydgoszczy  rzeczy , n. p. o różnicy m iast na prawie 
polskićm  osadzonych od m iast na prawie niemieckiem. J e że li  
wiadomość tę dla N iem ców  um ieścił, nadaremnie się  trudził; 
wiedzą oni bowiem  dobrze o tern z Stenzla i innych. N ie -  
potrzebnem także jest w  dziejach B ydgoszczy wyliczanie ksią
żąt , a zw łaszcza królów  p o lsk ich , pod których berłem  mia
sto to w- rozm aitych epokach zostawało. Zamilczam o ury
wkowym sposob ie , w  jakim  dziełko to je st  uapisanćm , a co 
na czytelniku nieprzyjemne wrażenie robi. W ypłyn ęło  to 
bowiem z planu napisania dziejów  B ydgoszczy epokami’, dla 
tego m usiały się  pokazać szczerb y , których autor nie miał 
czem zapełniać, nie chcąc się  uciek ać, co  też bardzo rosa- 
dnie uczynił , do faktów ogólnej historyi narodu. T e są g łó 
w niejsze zalety i wady dziełka P . Kiihnasta. P rócz w dzię
czności za przysługę, którą historyi naszej w yśw iadczył, obo
wiązani jeszcze  powinniśm y bydż autorow i, że o nas pisat 
s i n e  i r a  e t  s t u d i o ,  że nie naśladował U k lańsk iego i  tylu  
innych, którzy z łośliw ie, co im ślina do ust przyniosła, o nas 
pletli. W artoby  przełożyć na języ k  polski dziełko Pana  
Kiihnasta; w szakże tłumacz m usiałby uzupełnić jeszcze  to, 
co zostało opuszczonem. J S T .

J*r*eglącl czasopisntów.

r Siódmy Numer Pamiętnika Naukowego 
Krakowskiego.

( Dokończenie.)
D rugi noszeni zdaniem najważniejszy artykuł w  7. nume

rze Pamiętnika N aukow ego K rakow skiego je st  krytyka L i
t e r a t u r y  i  k r y t y k i  G r a b o w s k i e g o ;  oto jej treść: 

..Pierwsze m iejsce w  szeregu umiejętności ludzkich słu
sznie przynależy się krytyce. Ona jest sumieniem literatury, 
bo w niej dopiero życie nasze um ysłow e przychodzi do re- 
llcxyi i w iedzy o sobie. Ztąd epoka, w  której żyjem y, od 
jednego z filozofów- niemieckich peryodcm wiedzącej się  hi
storyi nazwana, epoka przedewszystkiem reflexyjna, musiała 
najwięcej sprzyjać rozwinięciu się krytyki. N ig d y  też kry
tyka poezyi i historyi nie stała na tym stopniu udoskonale
n ia , co teraz; nigdy tak głęboko nie zapuszczała się w  ro 
zum ieniu moralnych zjawisk ludzkości.”

..Nienaśladownic piękny, św ietny i poetycki języ k , a na- 
dewszystko filozoficzne stanow isko, z którego autor zapatruje 
się na piśm iennictwo, zapewniają temu pismu jedno z pier
wszych miejsc w  szeregu dzieł krytyce poświęconych.-

Twierdzenie P . G rabow skiego, że zadaniem naszego  
w ieku je st  utworzenie poezyi narodow ej, prostuje wym owny  
i równie filozoficzny Referent w ten sposób: »żc dawne czas.v, 
choćby i lepsze b y ły , chcieć teraz w skrzesić, byłoby pró- 
żnem m arzeniem , że trzeba w ięc pogodzić się  z rzeczywisto
ścią i na własnych (rozumie tegoczesnych , obecnych) budo
w ać żyw iołach; że przed oczyma naszemi dzieją się  w ielk ie  
rzeczy-, cołiy m ogły natchnąć i rozplonić duszę poety-. M aszże 
być poczya nasza na zawsze grobow a, tylko echem pomierz- 
ciilego, dziś ledw ie rozumianego czasu!” O tern byłoby w iele  
do m ówienia! ale nie tu m iejsce po temu.

Prócz wym ienionych tu r z e c z y ,z n a jd u ją  się  jeszcze  
w  wspomnionym numerze Listy Starożytnika Słow iańskiego, 
Z o r y a n a  C h o d a k o w s k i e g o ,  gdy po R usi Czerwonej 
śledził sw oich horodyszczów i m ogił, owych to naszych pira
mid i  obelisków dawno uplynionych w ieków ; szczupły wpra
wdzie plon z  ogromnych prac tego  niezmordowanego bada
cza , tak w cześnie dla nauk z g a s łe g o , a le szacow ny, gdzie  
żadna odrobina uronioną być nie pow inna.

N areszcie obrona G.rammatyki P. M nczkowskiego prze
ciw zarzutom w dziele Ż ochow skiego ..Części mowy odmie-



m i© tig
niąjące się przez p rzypadk i,"  wydanem w W arszaw ie  1838., 
w  której j a u  z Oświecima przew ażnie grom i grube błędy i 
niewczesne popraw ki tego nowego grammatyczuego reform a
tora.

K ończą ten  num er »Dwie podróże S o b i e s k i e g o , "  w y
dane przed k ilku  la ty  w  Poznaniu. To zbyt późne donie
sienie da się poniekąd usprawiedliw ić brakiem  literackich i 
księgarskich zw iązków , z przyczyny których nieraz najsza
cowniejsze dzieła dopiero po kilku leciech ich pojawienia 
się, i to często przypadkiem, natrafiamy. Z.

©©saiesies&Sa literackie*
Dowiedzieliśmy s ię , że pewien z naszych literatów  W ie l

kopolskich przełożył ńa język polski,sław ne dzieło w łoskie: 
nUltimę lettere di Jacopo Ortis.« Życżyćby należało , aby 
szacowny tlómacz w krótce raczył ogłosić drukiem to dzieło 
tak  zajm ujące, poetyczne i tak  bardzo odpowiadające nasze
mu czasowi.

M aryct, najsławniejszy pisarz angielskich powieści mor
skich, znajduje się obecnie w K anadzie; możemy się więc 
nowych K anadyjskich rom ansów spodziewać. Ostatnio dzieła 
tego po B ulw erze najlepszego z żyjących rom ansopisarzy an
gielskich, są  »Jłrdent Troughtom  i  »Stary kommandor.«

Leonard Chodźko w krótce wyda Żywot Tad. Kościuszki.

M. W ołow sk i wydaje w P aryżu : Revue de legislation, et 
dc jurisprudence. Y.

E o z i u a i t o ś c l .

A n e g d o t y .
Dziwaczność Anglików  objawia się równic w naukowymi 

względzie, jak w domowem pożyciu. P iszący jechał przed 
k ilku  laty  z takim oryginałem  z K oła do W arszaw y pocztą. 
Człowiek ten już podeszły w  w ieku, nie chciał z innymi po
dróżnymi wsieść do powozu, choć było miejsce, ale sam pła
szczem z kitajki woskowanej okryty, siedział na powozie wy
stawiony na  deszcz i słotę. Był nadzwyczajnie małomówny 
i rzadko komu odpowiadał. Co gorsza głód nawet cierpieć 
musiał, gdyż przeiąwszy od Braminów w Iudy i, gdzie długo 
baw ił, relig ijną zasadę, żeby mięsa nie jeść, karmił się tylko 
sam ą herbatą.

Byłto poeta, pracował nad epopeją W yprawa N apo
leona do Moskwy." Chcąc tedy naocznie oglądać miejsca do 
jego opisu wchodzić mogące, umyślnie przybył do E uropy — 
z K alkutty.

%* Pan A ., członek konw entu, wszedł raz jedyny na 
mównicę i zaczął mowę od wyrazów: »człowiek je s t to zwierz," 
tu  uciął n ag le , zmieszany widokiem tak  licznego zgromadze
nia. » W n o szę ,« odezwał się zaraz inny członek, »aby mo
wa obywatela A. była druków ana z portretem  mówcy."

D r e  s s u r  a g o ł ę b i  w I n d y a c h .  N a  wschodzie kwi
tnie najbardziej sztuka dressowania gołębi. Majętni Maho
metanie mają zawsze człowieka od go łęb i, który  się w yłą
cznie ich ćwiczeniem zajm uje, a  te  ptaki tak są uważne i 
posłuszne, iż słuchają komendy jak żołnierze. T ak  n. p. 
wylatuje najprzód ze 20 brunatnych gołębi wolno na powie- 
trze ; stado to uważa w locie na każde skinienie lub glos

swego kom endanta, k tóry  ich obrotami dowolnie kieruje, 
Poczćm wypuszczają białe go łęb ie , k tóre pomieszawszy się 
z pierwszemi. p ląsają wesoło razem po powietrzu, i zdaje się, 
żeby ich teraz rozłączyć nie można. Lecz skoro ich mistrz 
dal znak znajom y, natychm iast rozstępują się te dwie grupy 
podług koloru. N ie dosyć na te in ; wy puszczają jeszcze i 
trzecie stadko niebieskiego ko lo ru , z którcm i się znowu ra 
zem mieszają. W szystk ie  teraz latają razem : wzbijają się 
pionowo w g ó rę , albo spuszczają na dół. N a  hasło swego 
komendanta rozłączają się na trzy jednobarwne grupy i wy
konyw ają zadziwiające ewolucye. Jedne w zlatują w górę, 
drugie na dół ;  jeden oddział rzuca się jak gdyby do boju na 
d ru g i, napadnięty otw iera swoją kolum nę, a atakujący prze
latuje przez -sam środek. Po tych gonitwach każdy ptak 
udaje się do swego gołębnika, czyli raczej k latk i, gdzie obfi
ty  zer nagradza podjęte trudy.

Z  M oguncyi piszą: w yszedł tu  A l m a n  a cli k a r 
n a w a ł o w y ,  przez D r. L a n g  en  s c h w a r  z wydany. Mój 
B oże, do czego to przyszło! T yle zachodów, aby sie mo
mencik zabaw ić, rozw eselić, pożartow ać, do tego już oso
bnej książki potrzeba! Serce otw arte, umysł swobodny, we
soły, dla ogółu wylany, wyrozumiałość wzajem na, łagodność, 
szczerość, to są  przymioty potrzebne do zabaw y, ale nie 
książka. S ą pewne cnoty tow arzyskie, których tylko z prak
tyki nauczyć się m ożna; a  my chcemy wszystkiego grunto
wnie z książek się nauczyć. T racim y czas ten krótki na 
przygotow aniach, na przysposobieniach do życia, i jeszcze- 
śmy ich nie skończyli, a oto jużci życic minęło. P rzypatrz
my się dzieciom: te ,  gdy się chcą zabawić zamkami z kart 
budowanemi, stawiają je na lada sto liku , lub pierwszćm do- 
godnćiu m iejscu; mybyśmy zaraz szukali mocnego fundamen
tu granitowej posady! Bierzemy nierozumni ukontentowanie, 
że użyję słów A dam a, w kleszcze zimnej rozw agi, siekamy 
i rozbieram y nożykiem rozsądku , nie pomnąc na to , że 
w' czasie tej anatomicznej operacyi każda obumiera rozkosz.

M y ś l i  i Ueinki..
Znajduje się wiele łudzi, którzy dla tego tylko czytają, 

aby nie potrzebowali myśleć.

N ie powiadaj w szystkiego, co w iesz ; ale w iedz zawsze, 
co mówisz.

S ą czasy, które wymowniej gadają , niż mądre książki.

Serce i rozum w walce podobne są do niezgodnego m ał
żeństwa.

K to chce doznawać rozkoszy przez namiętności, czyni 
podobnie, jak gdyby się chciał ogrzać szkłem palącem.

N ie sądź ludzi podług tego , co m ów ią, ale podług tego, 
co czynią. Zwracaj uwagę na małe ry s y , nie na główne 
czyny, do których każdy ff swym paroduym stroju występuje.

Żadne rozum.:e słow o, które kiedy mędrzec wyrzekł, 
żaden przykład , żaden prom ień, choć w  naigrnbszej nocy, 
nic jest stracony. N igdy krew  niewinnego nie płynęła ua- 
p różno, każde westchnienie wznosi się do nieba: Rodzaj 
ludzki tw orzy jednę całość, pracujemy i eicrpiem y, siejemy 
i sprzątamy jedni dla drugich.

Człowiek charakteryzując innych, sam się najlepiej cha
rakteryzuje. ________

W  życiu ludzkićm są właśnie lata krótkie, w ieki ludzkie 
jeszcze kró tsze, a życie najkrótsze; lecz dni są d ług ie , go 
dziny dłuższe, chwile zdają sie niekiedy wiecznością._______

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca 4 Talary rocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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